Jak bezpodstawne i oszczercze są ataki nierzetelnych dziennikarzy, polityków, 
którzy oskarżają Kościół katolicki o blokowanie edukacji seksualnej w naszym szkolnictwie!

Od wielu lat nierzetelni dziennikarze i postkomunistyczni i skrajnie liberalni politycy atakują Kościół Katolicki zarzucając mu, że blokuje edukację seksualną młodzieży. 

Panujący chaos medialny umożliwia takie bezpodstawne ataki bo nie podano nawet definicji edukacji seksualnej i spora część także profesorów uniwersytetów pedagogicznych i parlamentarzystów nie potrafi zdefiniować pojęcia edukacji seksualnej. 

W poważnej literaturze naukowej, pedagogicznej od wielu lat stosowana jest klasyfikacja i związane z nią definicje edukacji seksualnej sformułowane przez Amerykańską Akademię Pediatrii. 

Wyróżnia się zasadniczo dwa typy (rodzaje) edukacji seksulanej:

typ A – wychowanie do czystości przedmałżeńskiej (abstynencji seksualnej), bez propagowania i rozdawania antykoncepcji (abstinence−only education, chastity education), 

typ B – biologiczna  edukacja  seksualna  (biological  sex  education), nauczanie fizjologii bez zasad etycznych, promowanie i darmowe rozdawanie w szkołach środków antykoncepcyjnych dla chłopców i dziewcząt, a nawet środków wczesnoporonnych.

Klasyfikacja ta była stosowana m. in. w amerykańskim systemie oświaty przez prezydenta Georga Busha Jr. oraz przez Radę Europy. Prezydent G. Bush Jr. popierał i finansował ze środków federalnych tylko edukację seksualną typu A.

Zgodnie z definicją edukacji seksualnej Amerykańskiej Akademii Pediatrii Kościół katolicki ponad 1000 lat temu wprowadził w Polsce właściwą edukację seksualną – typ A, bo od 1000 lat naucza czystości przedmałżeńskiej, mówi „nie” antykoncepcji i propaguje wierne, trwałe małżeństwo kobiety i mężczyzny.


Stanisław Kowalski                                                                                                                     Kraków, lipiec 2015r.

„Kościół nie sprzeciwia się edukacji seksualnej. Osobiście uważam, że powinna ona towarzyszyć dzieciom w całym procesie wzrastania, odpowiednio do każdego etapu. Tak naprawdę Kościół zawsze prowadził wychowanie seksualne, choć przyznaję, że nie zawsze w odpowiedni sposób. Problem w tym, że obecnie wiele osób, które noszą na transparentach hasła dotyczące edukacji seksualnej, postrzega ją w oderwaniu od całej osoby ludzkiej. Wtedy zamiast wypracowywać ustawę o wychowaniu seksualnym, dążącą do osiągnięcia pełni osoby, do miłości, schodzi się do poziomu genitaliów. Tego dotyczy nasz sprzeciw. Nie chcemy, żeby istota ludzka była degradowana. Tylko tyle.” ks. kard. Jorge Bergoglio Prymas Argentyny.
(F. Ambrogetti, S. Rubin, Jezuita. Papież Franciszek, Rafael, Kraków 2013)

„Nasz poważny niepokój budzą również ataki na przedmiot nauczania „Przygotowanie do życia w rodzinie” realizujący w szkołach edukację seksualną, która promuje wychowanie do abstynencji, czystości i wierności. Coraz wyraźniejsze są próby zastąpienia tych treści programem promującym swobodę korzystania z wolności seksualnej, uczącym technik antykoncepcyjnych zamiast odpowiedzialnej dojrzałości za swoją seksualność i przyjaźń z innymi, w końcu odzierającym sferę życia seksualnego z kontekstu małżeństwa i rodziny.”
(fragment Oświadczenia Prezydium Konferencji Episkopatu Polski, Warszawa, 4 lutego 2015 r.)

(za Tygodnik Rodzin Katolickich „Źródło” nr 37/2005_

